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Serdeczni przyjaciele 
wiejskich dzieci 


Niejeden ciekawy pomysł spódzenia 
wolnega czasu, kilkudniowej wyprawy w 


najbliższą okolicę, założenia zespołu 
muzycznego czy kółka zainteresowań, 
zaerganizowanie wesołych zawodów, 


spełzł na niczym tylko dlatego, że 
chłopcom i dzięwczętom zabrakło ko- 
goś, kte pomysł ten pomógłby zrealizo- 


ZŁOTA JABŁON 


LAUREACI PLEBISCYTU 


. Ochotnicza Straż Pożarna — Jed- 
ltńsk, woj. Radom 

. Państwowe Gospodarstwa Rolnicze 
— Belsk Duży, woj. Radom 

3. Spółdzielnia Oszczędnościowo-Po- 
życzkowa — Krasnobród, woj. Za- 
mość 

4. Zaklady Naprawcze Mechanizacji 

popictwa — Brzeźno, woj. Chelm 
ub. 


wać. Pomoc taka potrzebna jest zwła- 
szcza młodzieży wiejskiej. Wiadomo, do 
kina, do dyskoteki czy do ośrodka spor- 
towego jest niekiedy daleko, a oprócz 
nauki trzeba jeszcze przecież pomóc ro- 
dzicom w gospodarstwie. 

Właśnie dlatego Redakcja „Gromady— 
Rolnika Polskiego” wspólnie z „Telewi- 
zją Dziewcząt i Chłopców” i Główną 
Kwaterą ZHP zorganizowały plebiscyt 
„Złotej Jabłoni'* na najserdeczniejszych 
przyjaciół wiejskich dzieci. 

25 listopado w siedzibie Głównej 
Kwatery ZHP dziesięciu laureatom ple- 
biscytu wręczono pamiątkowe medale 
i dyplomy. Czym tych kilka zakładów 
pracy, organizacji społecznych, jedno- 
stka wojskowa, urząd gminny — zaslu- 
żyły sobie na to wyróżnienie? Oto kil- 
ka przykładów: zorganizowali młodzie- 
żową drużynę strażacką, ofiarowali 
opał, żywność i namioty na obóz, tra- 
dycyjnie już zapraszają do złożenio 
harcerskiej przysięgi na okręcie wojen- 
nym, pomogli założyć letniq salę biolo- 
giczną czyli ogródek przyszkolny z uni- 
kalnymi roślinami — wszystkiego wymie- 
nić nie sposób. Laureatom, których listę 
zamieszczamy poniżej — serdecznym 
przyjaciołom dzieci — wszystkiego naj- 
lepszego! (ep) 


Wyklejanka Agnieszki Kucharskiej 


5. Gminna Spóldzielnia „Samopomce 
Chłopska* — Sabiak, woj. Konin 


6. Urząd Gminny —  Komarówkr, 
woj. Blała Poellaska 

1. Spółdzielnia Kółek Rolniczych — 
Lutomiersk, woj. Sieradz 

8. Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
— Kownaty, woj. Konin 


3. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci — 
Dobrzany, woj. Szczecin 


GDAŃSK (PAP). Znany w 
kraju specjalista od kas pan 
cernych i zabezpieczeń skorb 
ców bankowych WITOLD GA- 
WERSKI — rzemieślnik gdoński 
— w ciągu 30-letniej procy za 
wodowej wykonał ponad tysiac 
zamków pancernych według wło- 
snych pomysłów, a remontował 
i konserwował zamknięcio skarb- 


300 zamków w jednym 
pomieszczeniu 


Obecnie 
otwarcia 


ców w 70 bankach. 
przygotowuje się do 


* prywatnego muzeum pod hosłem 


„Siedem wieków zomka”. Znaj- 
dzie się w nim około 300 prze- 
różnych zamków — od średnio- 
wiecznych do najnowszych szyf- 
1owych i elektronicznych.  Uni- 
kalnym eksponatem jest skarb- 
czyk „używany niegdyś w pod- 
róży. (bis) 


waj. znudzeni 
ą 


„ZIELONA 


sala 
gimnastyczna” 


RZESZÓW (HSl). Uczniowie Szkoły 
Podstowowej nr 19 w Rzeszowie, pod 
opieką nauczyciela _ wychowania fi- 
zycznego, Edworda Sqdeckiego, dyrek- 
cji i Komitetu Rodzicielskiego, przystą- 
pili w ramach działalności Klubu Otwar- 
tych Szkół do budowy „zielonej sali gi- 
mnostycznej”, która powstanie na części 
szkolnego boiska. Pomimo niesprzyja- 
jącej ostatnio pogody, wielu uczniów 
codziennie w chwilach wolnego czasu, 
przygotowuje teren pod nowy obiekt 
sportowy. 


No wiosnę pierwsza w Rzeszowie 
„zielona sala sportowa” wyposażona 
w nowoczesny sprzęt sportowy służyć 
będzie nie tylko młodzieży z SP nr 19, 
ale również z licznych, okolicznych 
szkół. (ds) 

Zdjęcie: KAW, W. Kirszner 


Współcześni architekci też by- 
projektowaniem 
zwykłych konwencjonalnych do- 
mów. Nic dziwnego, że holender- 
ski architekt Piet Blom postano- 


Holenderski architekt 
Piet Blom postawił 


DOMY NA GŁOWIE 


wił wymyślić coś calkiem 
Efekt jest interesujący, ale 


takim domu można mieszkać? 


Zdjęcie 


CAF-Photof1x 


Dziś przedstatciamy: 


DWÓRZEĆ 
(ENTRALN 


5 grudnia br. oddano do użyt- 
ku Dworzec Centralny w War- 
stawie. Budowano go w ekspre- 
sowym tempie. Na świecie po- 
dobne obiekty wznosi się 80 mie- 
sięcy. Dla ucrczenia VII Zjardu 
PZPR skracane terminy i wybu- 
dowano dworrec w 39 miesięcy. 
Jest to absolutny rekord świato- 
wy! Delegaci na VII Zjard przy- 
jeżdiali na nowiutki, pachnący 
jeszcze farbą dworzec. 


Dworzec 1ajmuje 5 ha powie- 
richni użytkowej. Hala glówna 
ma 20 metrów wysokości. Ściany 
boczne — wyłącznie re szkła. Do 
wnętrza prowadzi szesnaście par 
driwi otwieranych automatycznie 
prie1 fotokomórki. 


Na piętrie ulokowano restau- 
racje i bar. Uriędzenia wykona- 
ne prie1 firmę francuską mogą 
przygotować 12 tysięcy dań na 
dobę. Dla tych, którzy chcą tyl- 
ke szybko coś przekąsić, ustawio- 
me automaty sprzedające gorąq- 
<q kawę i herbatę, kanapki, sło- 
dycie. 

Schodami ruchomymi z hali 

lównej xjeidżamy 'w dół. Jest: 

na galerii. Stąd prowadzą 
dregi na cztery perony. Na każ- 


, dy peron prowadzą cztery ciągi 
schodów ruchomych i cztery ru- 
chome pochylnie. 


Perony moją prawie pól kilo- 


metra długości i 12 metrów 
szerokości. Nsd peronami zawie- 
szone automatyczne tablice in- 
formujące © godzinach odjazdu 
i przyjazdu pociągów. | następ- 
na nowość: w momencie wjazdu 
pociągu, tor i granica peronu 
oświetlana jest silnym, pomarań- 
czowym światłem. To dla bez- 
pieczeństwa pędróżnych. Kierow- 
nik pociągu na tniech monito- 
rach telewizyjnych obserwuje ca- 
ły sklad pociągu. Wie doskona- 
le, kiedy wszyscy wsiedli, i kie- 
dy pociqg może ruszyć. 

Dworiec posioda także włosne 
studio telewizyjne, skąd nadaje 
się wszystkie komunikaty. Sieć 
kamer telewizyjnych służy do 
konioli ruchu na dworcu i och- 
ronie bagażu. W  dyspozytorni 
na ekranach monitorów widać 
wszystko co dzieje się ma Cen- 
tralnym. 

Dworzec wybudowano na mia- 
rę XXI wieku. W ciqgu doby 
moie tu przyjechać 136 pociq- 
gów re 100-150 tysiącami pa- 
sażerów. | nie kędrie tłoku! 


To jeszere nie wszystko. Dwo- 
riec — podziemnymi przejściami 
— ma połączenie ze wszystkimi 
przystankami  tramwojowymi i 
autebusowymi, 1 postojem tak- 
sówek, 1 Dworcem Worszawa- 
Śródmieście i 1 praystaakiem 
EKD. 

Warszawa ma piękną wizytów- 
kę — najnowocześniejszy Dwo- 
rzec Kołejewy w Europie. (kp) 
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ANIE — zwierzal mi się 

mistrz zmlanowy stacji 

obsługi — przychodzą 
tu tacy młodzi po samocho. 
dówce. | z miejsca chą mieć 
wszystko; po miesiącu pracy 
- samochód. A ambicji, żeby 
zostać dobrym fachowcem — 
łodnej. Bo w domu, zamiast 
nauczyć ich procować, to im 
mówią, że są do lepszego ły- 
cia. A' potem ja mam z ni- 
mi _ życie... 

Pewna rozkapryszona jedy- 
noczka — opowiadała mi 
znajoma — „odstawiła” w do- 
mu teotr, udając, że chce 
popełnić samobójstwo. Przy- 
czyną była „straszliwa” tra- 
gedia: rodzice odmówili jej 
kupna kożuszko. Aż sześć ko- 
leżanek w klosie jest już po- 
siadaczkami tych najmodniej- 
szych zimowych okryć. 


INWAZJA ŚWIATA 
RZECZY 


W miarę jak poprawiają 
się w Polsce warunki mate- 
rialne, chcemy coraz więcej 
mieć. Świat rzeczy odgrywa 
w naszym życiu coraz większą 
rolę. Ktoś, kto oczekuje 
wkrótce upragnionego od lat 
mieszkania, nie potrafi o ni- 
czym innym mówić, żyje tyl- 
ko tym. Ktoś inny kupnem sa- 
mochodu, kolorowego telewi- 
zora, automatycznej lodówki. 
Na ten cel odkłada się pie- 
niądze, o tym się myśli. Te 
marzenia mogą być i skrom- 
niejsze — mikser, coś z odzie- 
ży. magnetofon — ale są dość 
powszechne. 

Tylko czasem letnią porą, 
kiedy rozbijemy namiot nad 
jeziorem, zaczynamy mieć 
tego wszystkiego dość. Marzy 
nam się — ściślej mówiąc: lu- 
dziom z większych miast — 
powrót na łono natury. Go- 
towanie na ognisku, życie 
tym, czym obdarowuje las... 
Ale tylko się marzy, bo z ple- 
caka wyjmujemy zupy bły- 
skawiczne, konserwy, liofilizo- 
wane soki owocowe w toreb- 
kach i przyrządzamy to na 
gozowej kuchence  turystycz- 
nej. A po dwóch tygodniach 
wzdychamy za ciepłym prysz- 
nicem, wygodnym  tapcza- 
nem, za wszystkim tym, co 
mamy tam w mieście, w do- 
mu. | za tym, czego jeszcze 
nie mamy. 

Dobrze to czy źle? Ani jed- 
no ani drugie. Ludzkie po 
prostu dążenie, by żyć lepiej. 
Tym silniejsze, że dość długo 
trwał okres powojennej bie- 
dy, że za szybkie uprzemysło- 
wienie kraju trzeba było pła- 
cić wyrzeczeniami. A jedno- 
cześnie wiedzieliśmy, że w 
wielu innych krajach ludzie 
żyją lepiej. Opowiadali. o tym 
powracający z wyjazdów za- 
granicznych, przypominały 
wystawy komisowych sklepów. 


ZA KILKANAŚCIE LAT 


Te właśnie zwyczajne ludz- 
kie dążenia ujęła Partia Ra 
VI Zjeździe w haśle „Aby 
Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatniej". Z tym ho- 


CZY TAK 
MUSI BYC? 


słem wystartowaliśmy do no- 
wego etapu rozwoju kraju — 
do budowy rozwiniętego spo- 


łeczeństwa — socjalistycznego. 
Jest to zadanie obliczone 
mniej więcej na dwa dziesię- 
ciolecia. 

Co musimy w tym czasie o- 
siągnąć w dziedzinie mate- 
rialnych warunków życia? 
Już dziś mamy takq sytuację, 
że znaczna część społeczeń- 
stwa zaspokoiła potrzeby e- 
lementarne. Takie jak wygod- 
ne lub względnie wygodne 
mieszkanie, dobre odżywianie 
się, ubiór zapewniający dobre 
samopoczucie, niezbędne 
sprzęty w domu. 

Ale nie wszyscy. Nosze 
zdołności produkcyjne nie 
pozwalają jeszcze np. na bu- 
dowę _ dostatecznej — ilości 
mieszkań czy uzyskanie  _po- 


trzebnej masy towarowej nie- 


których produktów _ żywno- 


ciowych. A poza tym najni- 
żej zarabiających nie bardzo 
jeszcze na to wszystko stać. 


Dlatego został opracowa- 
ny _ długofalowy program 
mieszkaniowy z myślą o tym, 
aby w ciągu kilkunastu lai 
każdej: rodzinie w Polsce za- 
pewnić samodzielne  miesz- 
kanie. | podobny program 
żywnościowy z myślą o wię- 
kszej ilości _ smaczniejszych 
produktów. | w dalszym cią- 
gu zakłada się szybką popra- 
wę warunków materialnych 
życia ludzi, zwłaszcza dla 
najniżej sytuowanych. 

Coraz więcej ludzi zaczyna 
już zaspokajać potrzeby 
wyiszego rzędu — ubiór nie 
tylko porządny, ale i modny, 
urządzenie mieszkania nie 


tylko praktyczne, ole i ladne, 
dbolość o wiodą, tólna urką 
drenia wotwtojące Iycie w 
domu, samochód, motorówka, 
łaglówka.. | w lal driedń 
nie cheamy w ciągu tych ka 
kunastu lat zbllłyć się de pe* 
wiiechności. Z pojąciem tor 
winiątego społeczeństwa 10c 
jalistycznego  wiąłamy bo 
wlem to, co narywamy  do* 
brobytem. 

Ale jok I dotychczas nic nie 
spadlo nam 1 nieba, lak i to 
nie przyjdzie samo, Ma VII 
Zjełdzie wyrałnie mówi wią, 
ie jakość iycia ralaty od ja- 
kości pracy. A lo drugie po- 
jącie jest równie rozległe jak 
pierwsze. To dalsze unowo 
przemysłu i rol- 

coraz większe 


cześnianie 
nictwa, ta 
sprzęganie nauki z gospodar- 
kq, aby wyniki pracy nau- 
kowców przyspieszały i dosko- 
nalily produkcję, to coraz 
wyższy poziom wykształcenia i 
przygotowania zawodowego 
poszczególnych procowników, 
coraz lepsza ich praca... 

Załóżmy jednak, że wszystkie 
ie warunki zostały już spełnio- 
ne i że osiągnęliśmy tę oczeki- 
waną obfitość rzeczy. | cóż? 
W wysoko uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznych, dla 
znacznej części społeczeństwa 
tako obfitość rzeczy jest do- 
stępna. Ale czy sq z tego po- 
wodu szczęśliwi? Z rozważań 
socjologów wynika, że nie. 
Rzeczy przytłaczają ich jak 
tego biedaka na rysunku. Ale 
czy musi tak być? 


„ŻYĆ, BY MIEĆ” 
CZY 
„MIEĆ, BY ŻYĆ” 


W tym pytaniu, którym po- 
sługuję się za prof. Tadeu- 
szem M. Jaroszewskim, kryje 
się i sedno sprawy, i odpo- 
wiedź na zadane pytanie. 

„Żyć, by mieć” to znaczy 
cały sens życia sprowadzić 
do pogoni za dobrami ma- 
terialnymi. „Im więcej mam. 
tym więcej daje mi to zado- 
wolenia, tym więcej jestem 
wart. Mój telewizor, mój sa- 
mochód, moja willa... — 
świadczą o mnie”. | tak w 
nieskończoność. 

Spotkałem się z takim 
przypadkiem. W Warszawie 
przy wywożeniu gruzu praco- 
wali jeszcze wtedy  wozacy. 
Wyrwali się z wiejskiej biedy 
i nagle zaczęli dużo  zara- 
biać. Jeden z nich mieszkał 
w tym bloku co i ja. Kiedyś 
do niego zaszedłem. Czegóż 
tam nie było! Dwa telewizo- 


ry, kilka radioodbiorników | 
pomiatsejo 
włąciną, 
Kilkn by 
ipotkoalam 40 


we waaystkich 
mach, 1 lalenką 
1egory 1 kukułka 
godni półniej 
ipocarującego nocą kolo 


domu. Siapiem  powiediiał 
mi, ła musi pilnować domu 
bo cheq go okraść, W ro 
półniej 1abrono go do spi 
tala dla umysłowa chorych 
Przypadek octywiście krańca 
"r 


A 1 drugiej sirony tatdy 


chee żyć lepiej, wygodniej 
ciekawiej W tym calu go 
irebuje rónych riecry — le 
lewirora, łeby oglądoć pło 


gramy, nowego ubronia, taby 
się podobać swojej draw 
czynie, pomiesicianio no 
cłemmię, taby uprawiać mo 
je hobby, włosnego pokoju 
w domu, ieby się „wyłączyć 
i spokojnie pracować lub wy 
poczywoć. A wiąc miać, aby 
tyć. 

Takie miejsce riaczy w no 
szym życiu sprowadza ja do 
właściwych proporcji W na- 
szym ustroju o wartości cilo- 
wieka świodciy nie stan po- 
siadanio, lec1 wiedza | kul- 
tura osobista, wyniki w pracy 
i zalety moralne, budzące 
szacunek wśród ludii. 
cechy postawy są priedmio 
tem pochwał i wyróżnień w 
środowisku pracy i w ogóle 
w społeczeństwie. Możliwość 
nieustannego podnoszenia 
swego wykształcenio, 
su w związku z tym w pracy, 
wielomilionowe nakłady ksią 
żek i czasopism, rozwijająca 


Takie 


awan 


się sieć teotrów, kin, muze 
turystyki — to 
wszystko służy rozbudzaniu 
innych potrzeb czlowieka, du- 
chowych. Budując rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne, 
tym potrzebom przydajasmy 
coraz większą wagę. W ich 
zaspokajaniu widzimy ważny 
składnik jakości życia. A więc 
nie musi być tak jak na o- 
brazku. 


ów, rozwój 


Istnieje jednak silny pęd 
do zdobycia różnych przed- 
miotów użytkowych, wynik 
wielu nie zaspokojonych je- 
szcze potrzeb. | może on po- 
wodować indywidualne przy- 
padki, że świat rzeczy zaczy- 
na komuś zupełnie prieslo- 
niać wartości duchowe. Może 
mu się wydawać, że tym, co 
posiada, podnosi swój pre- 
stiż w otoczeniu. Faktycznie 
— co najwyżej — budzi za- 
zdrość jednostek, tych z o- 


brazka. 
JERZY MAJKA 


Rys. T. Baranowski 


rocznicą wynalezienia 


tego  „cu- 


patent, przedstawił gotowe działają- 


Halo, kto mówi? 


W pokoju zggjzwonił telefon. 

— Słucham, 

— Cp słucham? 

— No, słuchawęą; z ktm pan chce 
mówić? 

— A kto przy telefonie? 

— Przecież pan chyba wie, do 
kogo dzwoni. 

—? 


— Proszę pana, ludzie dobrze wy- 
chowani nażpierw mówią dzień do... 
Nie dokończyłem! Mój tajemniczy 
rozmówca odłożył słuchawkę, a wła- 


sciwie yje odłożył, tylko trzasnął nią 
o widełki. Ąż w uszach zadźwięcza- 
ło. 


Tego rodzaju dialogi telefoniczne, 
niestety, nie należą do rzadkości. 
'czciwie jednak muszę przyznać, 
że ten rozmówca, oprócz zwyczajnej 
nieumiejętności telefonowania, na- 
leżał do gatunku tzw. łagodnych 
glupiaków lub tejefonoanalfabetów. 
Bywają od mich zmącznie gorsi, któ- 
rzy potrafią przemawiać do słu- 
chawki całymi „wiązankami”, na- 
turalmwie Riecenzuralnymi. Do praw- 


dztwych plag telefonicznych  zali- 
czam jednak tzw. dowcipnisi. Naj- 
częstsze ich zabawy polegają na 
tym, że wykręcają mumer, po czym, 
gdy zgłosi się wybrany abanent, mil- 
czą jak zaklęci. Operację taką po- 
wtarza dowcipniś wielokrotnie, cie- 
sząc się skrycie, że ktoś nieznajomy 
po drugiej stronie kablą, doprową- 
dzony jest do wściekłości, ale nic 
nie może mu zrobić. 


Te telefoniczne rozważania przy- 
szły mi na myśl w związku z setną 


downego” urządzenia. Dokonał tego 
amerykański fizjolog i fizyk, Alek- 
sander Graham Bell. 


Historia odkrycia telefonu miała 
dramatyczny przebieg. Oto w listo- 
padzie 1875 raku Bell składa w urzę- 
dzie patentowym swój wynalazek. 
Dosłownie w dwie godziny później 
do wrzędu zgłasza się inny wyna- 
lązca, E. Grey, z pomysłem podob- 
nego urządzenia. Ten zbieg. okołicz- 
ności stał się powodem  wytaczenia 
Bellowi aż 600 procesów sądowych 
podważających jego prawo 'do 
pierwszeństwa. Bell jednak wygrał 
wszystkie sprawy i sąd ostatecznie 
uznał go formalnie wynalazcą  tełe- 
fomu. O takiej decyzji sądu zade- 
cydowało to, że Bell, występując a 


ce urządzenie, natomiast Grey opa- 
tentował jedynie koncepcję. 


Od tamtych czasów minęło 100 la4 
Mały czarny aparacik zrobił  za- 
wrotną karierę i robi ją nadal. O- 
becnie na świecie jest ich ponad 31U 
milionów. Łączność telefoniczna 
przemka do nażdałszych zakątków 
kuli ziemskiej. W roku 2000, za 
pomocą łączności automatycznej, 
można będzie dzwonić do każdego 
kraju i miasta świata. 


Mam nadzieję, że do tego czasu 
nasi rodzimi telefonamani i telefo- 
noanalfabeci nauczą się wreszcie ko- 
rzystać z tego wielce pożytecznego 
wynalazku. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


KTO 


KOGO 
ZŁAPAŁ? 


ARDZO zdziwił się pon J. Tuke, 

jeden z tysięcy angielskich ptako- 

lubów, gdy jadąc szosą roboczył 
na poboczu krogułco, który nie uciekał 
przed zbliżającym się samochodem 
Myśląc, że ptok jest ronny, być może u- 
derzony przez jakiś pojazd, pan Tuke 
zotrzymoł się i postanowił zoboczyć, cry 
nie da się udzielić biedakowi pomocy. 
Na widok podchodzącego człowieka 
krogulec zatrzepotoł skrzydłami i bez- 
skutecznie usiłował wzlecieć. Okazało 
się, że przyczyną „uziemienia” skrzy- 
dlatego drapieżnika nie była żadna 
kontuzja, a jego... zdobycz. Krogulec u- 
polował szpaka, który jeszcze żył i w 
odruchu obrony kurczowo chwycił obie- 
ma łapami jedną z nóg swojego prze- 


Krogulec 
krąty 


" 
przestworrach 


Zdjęcie: 
Tomos 
Klosowski 


śladowcy. Chwyt ten tak silnie prrewołył 
drapieżnika na bok, że nie porwolil mu 
złapać równowagi | zerwać się do lotu. 

Pan Tuke postanowił wybawić „za- 
kotwiczonego” prrer swą oflarę krogul- 
ca i rozchylił zaciśnięte w kurczowym 
chwycie łapki szpaka. Wyrwolony dra- 
pieżnik natychmalst wzbił się w powie- 
trze i odleciał, zapewne nie żałując u- 
traconej zdobyczy. Ale nie koniec na 
tym — okozało się, że i sam szpak, który 


tok zawzięcie bronił się, nie poniósł 
przy toku drapieżnika większego 
szwanku — oprzytomniawszy poprawił 


zmierzwione pióra i zdrowo odfrunqł w 


Tak wygląda Tygrys w miniaturze 1 widocznym jazem. 


AZ na dwa lata Lubiatowo — 

mała nadmorska miejscowość 

położona na zachód od Ja- 
strzębiej Góry — staje się międzyna- 
rodowym ośrodkiem badań nauko- 
wych. Wyniki prac prowadzonych 
wówczas wspólnie przez specjalistów 
ze Związku Radzieckiego i Polski 
służą później wszystkim krajom so- 
cjalistycznym w planowaniu waż- 
nych inwestycji. 

Pierwsze, co rzuca się w oczy na 
lubiatowskiej plaży, to żelazny słup 
kilkumetrowej wysokości. Kiedyś 
stał w wodzie, wśród 8 innych, 
parę metrów od brzegu. Ale że tu, w 
Lubiatowie, morze szybko usypuje 
brzeg poszerzając plażę, więc nie 
ruszając się z miejsca „przesunął 
się” kilkanaście metrów w głąb lą- 
du. Dzięki temu oparł się działaniu 
fall Nieprzypadkowo więc w tej 
miejscowości założono przed kilku 
laty Morskie Laboratorium Brzego- 
we. Długi, prosty odcinek wybrzeża 
stwarza dogodne warunki do pomia- 
ru fal nie zniekształconych przez za- 
łamania linii brzegowej. Wspomnia- 
ne słupy były poprzednikami dalb — 
potężnych konstrukcji złożonych z 
grubych rur stalowych, zagłębionych 
w dnie aż na 17 metrów. 

Dalb tych jest obecnie osiem i 
„wchodzą” 780 metrów w morze. Po- 
tężna stalowa lina łącząca wszystkie, 
biegnie z ostatniej dalby do mniej- 
szego, najdalej wysuniętego w morze 
słupa. Równoważy ona grubą jak ra- 
mię atlety rurę z tworzywa sztucz- 
nego, która mieści 360 przewodów łą- 
czących najrozmaitsze czujniki roz- 
mieszczone na dalbach z budynkiem 
laboratorium. A tam specjalne urzą- 
dzenia przetwarzają dane pochodzące 
z czujników tak, że można je potem 
od razu powierzyć do opracowania 
komputerowi. Tak właśnie bada się... 


kaprysy fal 

„.a więc ich wysokość, amplitudę, 
ciśnienie, a także kierunek, skąd 
przybywają i dokąd zmierzają. Mie- 
rzy się też ruch piasku w strefie 
przyboju, czyli tam, gdzie załamują 
się bałwany oraz prądy wodne w 
pobliżu brzegu. 

Zwykły śmiertelnik nie zdaje so- 
bie sprawy z tego, że normalna 
(wcale nie sztormowa) bałtycka fala 
potrafi zgiąć blachę blisko  centy- 
metrowej grubości! Dlatego też trze- 
ba ciągle kontrolować pracę czujni- 
ków. 

Jeśli tylko nie wieje za silnie, nau- 
kowcy przywdziewają stroje nurków 
i wsiadają do łodzi. Skok do wody. 
wymiana uszkodzonych urządzeń i w 
drogę do następnej dalby. 

— Nie zawsze awarię można usu- 


nąć „we własnym zakresie”. W listo- 
padzie ubiegłego roku  rozszalał się 
sztorm o niespotykanej sile. Wiało 
tak, że na plaży stałem na piętach 
oparty plecami o... wiatr — wspomi- 
na inż. Zdzisław Kasperowicz, kie- 
rownik laboratorium. 

Wichura zerwała rurę z przewoda- 
mi, pękła też lina stalowa utrzymu- 
jąca konstrukcję w równowadze. 
Sztorm mógł poprzewracać  dalby. 
Wezwaliśmy statek ratowniczy. Nim 
nadpłynął, wichura zabrała bezpo- 
wrotnie kawał rury z przewodami. 
O zmierzchu jeden z naszych pra- 
cowników skoczył z łodzi nad roz- 
szalałymi falami na ostatnią oblodzo- 
ną dalbę. Udało się umocować linę, 
konstrukcja została uratowana. 


Miniaturowe morze 

W malowniczej dolinie nie opodal 
ZOO rozciąga się dwuhektarowa pły- 
ta betonowa. Na niej wybudowano 
kiedyś... miniaturowy Port Północny. 
Chodziło o to, by sprawdzić jak bę- 
dzie oddziaływał Bałtyk na urządze- 
nia portowe. Dzięki pomiarom doko- 
nanym wcześniej w Morskim Labo- 
ratorium  Brzegowym, generator 
(wywoływacz) fal odtwarzał w mi- 
niaturze prawdziwą falę, jaka wy- 
twarza się np. przy zachodnim wie- 
trze o siłe 3 st. w skali Beauforta. 

Teraz na płycie, w związku z pla- 
nowaną rozbudową portu w Świno- 
ujściu, znajduje się model Cieśniny 
Świny, Zaczęło się od pomiaru prze- 
pływu wód w warunkach natural- 
nych. Potem w 250-krotnym zmniej- 
szeniu (w pionie zmniejszono koryto 


ace posłużyło już w przeszłości do zbadania modelowego 


ślad ra swoim przośladowcą 
Pan Tuke znal stare polskie porrekadła, 
rapewne powtórzylby tu ra Panem Jo 
wialskim „Złapał Kozak Tatarryna leci 
Tatarzyn też go trryma” 


Odyby 


Bardzo rzadko zdarzają się w przyro- 
dzie przypadki, w których skrzydlaty dra 
pleżnik bylby tak skutecznie „uziemio 
ny” przez swoją oflarę. Starzy rybacy o 
powiadają, że czasem rybołów, ude 
rrywszy na zbyt wielką rybę, bywa przez 
nią wciągnięty pod wodę. Jednak żaden 
z ornitologów nie potwierdził dotąd po- 
dobnego zdarzenia. 


dr MACIEJ LUNIAK 


z pracowni 
gdańskich 
naukowców 


tylko 50 razy) wybudowano z betonu 
100-metrowej długości koryto Świny. 
Widać jak na dłoni: Kanał Piastow- 
ski, Starą Świnę, wyspę, nowy basen 
rybacki. Intrygują mnie gęsto ułożo- 
ne na dnie klocki ze sterczącymi z 
nich gwoździami. 

— Są tu po to, by zwiększyć 
szorstkość betonu. W ten sposób be- 
tonowe dno zachowuje się tak, jakby 
było utworzone z piasku — opowia- 
da dr inż. Ryszard Zeidler. — Można 
teraz — przepuszczając korytem wo- 
dę od lądu do morza i w kierunku 
odwrotnym — sprawdzić, które z 
proponowanych rozwiązań rozbudo- 
wy portu zda najlepiej egzamin. Od- 
rzuciliśmy już cztery z sześciu nade- 
słanych projektów. Okazało się np., 
że jeśli odetniemy . koryto Starej 
Świny i cały przepływ  skierujemy 
Kanałem  Piastowskim, jego brzegi 
nie wytrzymają naporu wód. Rozmy- 
te brzegi po prostu się nam waliły. 

W sąsiedztwie Świny planuje się 


jeszcze jedną inwestycję — elek- 
trownię jądrową w rejonie Dar- 
łowa. Znów szumi  miniaturo- 


we morze połączone kanałem 
z jeziorem. Na jego brzegu stanie e- 
lektrownia, która zużywać będzie 
dziennie 216 tysięcy metrów sześcien- 
nych wody do chłodzenia urządzeń! 
Na tym modelu czerwony barwnik, 
emitujący promieniowanie, dodany 
do podgrzanych wód, pozwala śle- 
dzić ich wędrówkę i powolne „,roz- 
pływanie się” w wodzie jeziora i 
morza, 
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ZZ oz 


TÓREGOŚ dnia po zakla- 

dzie poszła wieść, że ko- 

bietom masażysty się za- 
chciało. 


— Wkrótce będą tu chciały sa- 
lony piękności założyć. 

— To pomysł Tarnowskiej. Ona 
to wymyśliła! 

— Skoro to Tarnowska, to wia- 
domo, że masażysta będzie! Jeśli 
się nie zgodzą od razu, to będzie 
krzyczała jeszcze głośniej! 

— (o tu dużo gadać! Wiadomo! 

I masażysta w zakładach jest. 
Tę sprawę Zofia Tarnowska kwi- 
tuje jednym krótkim zdaniem: 

— Po prostu był potrzebny! I 
to nie dla zgrabnej figury, jak 
sobie kpili żartownisie, ale dla 
zdrowia. U nas masaże lecznicze 
traktowane są często jak jakieś 
widzimisię. A przecież są nie- 
zbędne przy chorobach stawów, 
serca, astmie, i wtedy gdy się 
pracuje osiem godzin przy maszy- 
nie, wykonując te same automa- 
tyczne ruchy. 

Zotia Tarnowska pracuje w Za- 
kładach im. „22 Lipca” od 1945 
roku. 

—.Trzydzieści lat to kawał cza- 
su. Tyle się u nas zmieniło. Ot, 
chociażby w moim magazynie. 
Ileż więcej dziennie wydaję po- 
trzebnych do produkcji surowców, 
skoro dawniej jedna zmiana pro- 
dukowała jedną tonę czekolady, a 
dzisiaj siedem?! Co znaczy auto- 
matyka I tempo! 

W Zakładach im. „22 Lipca” 75 
proc. załogi stanowią kobiety. Nie 
zawsze łatwo jest pogodzić dom 
i pracę, nie zawsze też ten dom 
bywa bywa taki, jakim się go wy- 
marzyło. Zdarzają się w nim kło- 
poty, zmartwienia i troski, Nie 
chce się często o nich mówić, cho- 
ciaż jedynym „lekarstwem” bywa 
nieraz konkretna pomoc innych 
ludzi, Rady Zakładowej, organi- 
zacji partyjnej. Zanim jednak te 
ważne ludzkie sprawy znajdą się 
na zakładowym forum, trafiają 
zwykle do Zotii Tarnowskiej. Lu- 
dzie idą do niej ze swymi kłopo- 
tami, jak pszczoły do ula. 


— Ja wiem, że mówią o mnie 
„pyskata Tarnowska”, ale wokół 
sprawy chodzę, aż wychodzę. Kie- 
dy nie pomagają tłumaczenia | 
prośby, pomoże mi od czasu do 
czasu mój ostry język. 

Dla Zoti Tarnowskiej sprawy 
kobiet są sprawami najwaźniej- 
szymi. I to nie dlatego, że temat 
kobiety pracującej jest modny | 
aktualny. Przy Zakładach im. „22 
Lipca” jest przedszkole, żlobek, 
przychodnia zdrowia, stołówka. 
Dzieci wszystkich pracowników 
mogą korzystać z obozów | kolo- 
nii. Dla niej to za mało. 


— Wiem co to znaczy, praca na 
dwa etaty — w domu i w rakla- 
dzie. Chciałabym pomóc i tym 
młodym, obarczonym siatkami z 
zakupami, i dziećmi, odbieranymi 
po drodze z pracy, ze żłobka I 
przedszkola, | tym starszym, czę- 
sto schorowanym, spełniającym 
rolę dobrej babci. Chciałabym, 
aby powstały przy naszych zakła- 
dach punkty usługowe, aby w 
sklepach można było dostać goto- 
we półfabrykaty, łatwe do przy- 
rządzenła. 

I chociaż o sobie mówi, że jest 
„kobietą starej daty”, że nie ma 
to jak domowy obiad, czy własno- 
ręcznie uprana bielizna, to jednak 
wie, że współczesne kobiety chcą 
żyć inaczej. Łatwiej, przeznacza- 
Jąc więcej czasu dla siebie. I Zo- 
tla Tarnowska chce im w tym po- 
móc. 


Tacy ludzie jak Zofia Tarnow- 
ska potrafią, jak to się mówi, „na- 
psuć niektórym krwi”. Wszędzie 
ich pełno, wytkną każdy błąd, 
rąbią w oczy prawdę I to często 
taką, którą woli się przemilczeć. 
Ale tacy ludzie są potrzebni, bo 
potrafią występować w roli rzecz- 
ników interesów innych. 


1 dlatego Zofię Tarnowską za- 
loga wybrała delegatem na VII 
Złazd Partii. 

ELŻBIETA JEDLINSKA. 
" Zdjęcie: K. Hauzel | 
Sriżs | 


Drobna sprawa? 


Nie jestem pewna, czy nou- 
czycielka postąpiła słusznie. Na 
lekcji polskiego rozdawała  te- 
maty do ustnego opracowonia. 
Jeden ze słabszych uczniów 
podniósł rekę — leż chciał 
otrzymać jakleś zadanie. Poni 
popatrzyła ma niego i powie- 


działa: „Nie zawracaj głowy, ty 
Uczeń 


itak nic nie zrobisz”. 


usiadl, cte było mu głupio. Prze- 
cież chciał coś zrobić, chciał po- 
prawić swoje stopnie! Nikt w 
klosie nie zwrócił uwagi na 
len incydent. A mnie się wydaje, 
ie pani nie powinna odbierać 
_ slobszemu uczniowi szans wyka- 
ionia się procą. Przecież to 
zniechęca! 

„Ulek” 


Obowiązkowe 
| podpowiadanie? 


Nie jestem najlepszą uczen- 
nleq, ale nie chcę odpisywać 
lekcji, bo wiem, że to nie doje 
żodnych efektów.  Przekonalam 
się ,o tym na  włosnej skórze. 
'Przepisałam od koleżanki zoda- 
nie, ale nie potrafiłam odpowie- 

( dzieć na proste pytania  nau- 
* czycielki i dostałam dwóję. Mo- 
je koleżanki natomiast uwiel- 
biają odpisywać. Gdy nie chcę 
doć zeszytu, grożą, że mnie zbi- 
ją. Bicia sie wcale nie boję, ale 
nieraz kapituluję. Przeraża mnie 
jeszcze jedno. Niezależnie od 
tego czy umiem, czy nie umiem 
iematu, wszyscy mi  podpowia- 
doja. Niektórzy źle... Nie  słu- 
_ cham tych podpowiedzi, ole jest 
to denerwujące. Czy tak musi 

być? 
Beata, Wrocłow 


Adamczyk, ul. 
196/12, 72-300 


Urszula 
Sportowa 


Gryfice, lat 14, chce nawią- 


zoć kontakt z dziewczyną lub 
chłopcem, którzy noszą oku- 
lory i szukają przyjaciół. 


Słowo zobowiązuje 


Ww jednej z „poczi” uczenni- 
ca liceum medycznego prosiła 
o przysłanie jej podręcznika 
„Pielęgniarstwo ogólne”. Ponie- 
waż miałam tę książkę, wysła- 
łam jej. Umówiłyśmy się jednak, 
że gdy już kupi książke dlo sie- 
bie, zaraz mi odeśle moją. Po 
kilku dniach otrzymałam list, że 
książkę kupiła, więc moją odsy- 
lo mi lada dzień. Czekam juz 
dwa miesiace! Pisałam do niej, 
ale nie mam żadnej odpowie- 
dzi. Podręcznik jest mi bardzo 
potrzebny. Może ta dziewczyno 
przeczyta list i jednak dotrzyma 


słowa. 
Krystyna, Chorzów 


„Żżyrata” 

Jestem najwyższa w całej swo- 
jej ósmej klasie. Nie mam przy- 
jaciół, choć bardzo chciałabym 
ich mieć. Robię, co mogę — pod- 
powiadam i daję ściągi na kla- 
sówkach, Ale nic z tego, Ciq- 
gle na przerwach słyszę prze- 
zwiska: „żyrafa”, „koza'. Czy lo 


moja wina, że jestem wysoka? 
iż 


le numerów „ŚM”? 


Proszę” © 3 podanie wiadomo- 


O JEDNEJ 
MAŁGOŚCE 


Małgośku już od podstawówki bylo 
bordzo dobrą uczennicą. Dlaczego 
była? Ponieważ już nią nie jest 


Kiedy w tym roku przestąpiła próg 
szkoły średniej, umyśliła sobie, że nadol 
będzie tą pierwszą. Taką miała ambicję 
Zresztą i rodzice uważali, że będzie to 
oczywiste. Tymczasem dla obu stron — 
zowód. Przyczyna? Lenistwo, brak cza- 
su, czy nieszczęśliwa miłość? Niestety, 
rozwiqzanie jest bardziej złożone. W 
Gośce walczą bowiem dwie Gośki. Ta, 
co chce nadal mieć same piątki, i dru- 
ga, której zoleży na opinii klasy. Te 
dwie zaś sprowy nie dodzą się w Goś- 
ki klasie pogodzić. Owszem, są tu lu- 


PĘRSONA 
NON GRATA? 


„Persona non grata* to osoba nie- 
mile widziana! A kto nią jest w śro- 
dowisku szkolnym? Oczywiście PRY- 
MUS! 


dzie „zdolni, ale leniwi", co ma twojo 
odbicie w stopniach. I tej niepisanaj | 
nle wiadomo kledy powitalej trodycji 
wszyscy się podświadomie podporząd 
kowują. Nawet Gośka! Za cenę stopni 
(„co tam, do matury jeszczo sią pod 
ciągnę") - sympatia klosy („Gdyby 
chciała to ho, hol, ale nie jest llzu 
sem”). | Gośka, zadowolona 1 tej opi 
nii, z góry patrzy na inne Majki i Iwo 
ny, które nie pojęły jeszcze zasad klaso 
wej hierarchii, Wyrzuty sumienia? Czy 
taj: co powiedzieć rodzicom? Proszę 
bardzo: trudności przystosowawcie do 
nowych wymogań, przeładowanie nau 
kq, regres psychiczny lid. 

| oto co zostaje z naszych biednych 
Gosiek na skutek fatalnego modelu 
współżycia w zespole. 


TWONA LISEK 
Warszawa 


Opinia większości młodzieży o naj- 


lepszych jest zgodna: „Prymus to 
wyrzutek społeczeństwa i sympatia 
wszystkich profesorów". Dlaczego? 


„Dlatego, że wywołany do odpowie- 
dzi recytuje na każdy temat, zapo- 
minając niekiedy nawet o znakach 
interpunkcyjnych. Pewne egzempla- 


rae prymusów należą do niezwykle 
aktywnych, czym zyskują uznanie 
pedagogów, tym bardziej, że 1 
zwykle spokojne | grzeczne Czy 
prymus jest towarzyski? „Nie, Pry 
mus wie, iż nie jest przez awoje Aro 


dowisko lubiany, więc unika go I 
zwykle jest SAM Tzn. że prymua 
nie ma przyjaciół?! „Niekoniecznie 
Może mieć, ale zdarza się to bardzo 


rzadko, a jego towarzyszami "ą 
zwykle ludzie fałszywi, Prumua nie 
może być przyjęty do =paczki*, gdyż 
jest niepewny. Na niego nigdy nie 
można liczyć, Tak wiele mówi się 


o wzajemnej pomocy w nauce 
„Prymus jest wszystko wiedzący 
Mógłby pomóc koleżankom i kole 


legom.. Niestety, ON lubi, aby do 
prosić: długo i kwieciście, a w końcu 
bąknie kilka zdań, nie martwiąc się 
czy zostały zrozumiane" 

Taka jest opinia o prymusach. A 
co oni sami na ten temat myślą? 
Rozmowa z prymusem (w tym dwie 
dziewczyny) nie wniosła nic cieka- 
wego. Dowiedziałam się tylko, że na 
uka sprawia im przyjemność i po 
święcają jej każdą wolną chwilę. Nie 
wkuwają, lecz uczą się! Na pytanie 
co sądzą o opinii, jaką mają w kla- 
sie, odpowiedzieli zadziwiająco 
zbieźnie: „Cóż może zrobić jeden 
dobry uczeń (tak się określili) prze- 
ciwko 40-osobowej klasie?!" 

Po opinii młodzieży i po własnych 
obserwacjach gotowa byłam przy- 
chylić się do stwierdzenia, iż pry- 
mus to faktycznie „persona non gra- 
ta”. Ale... 

Przyjechała do mnie siostra. która 
w szkole średniej była, a teraz (stu- 
diuje) jest prymuską. Postanowiłam 
ją zapytać, co o sobie sądzi. Otóż o- 
kazało się, że prymus jest, wedłuź 
opinii mojej siostry, osobą z charak- 
terem, która potrafi się wyrzec wie- 
lu przyjemności dla wiedzy i do- 
brych wyników w nauce. Z charak- 
ierem wiąże się też ambicja. Zresz- 
tą, dobry stopień satysfakcjonuje nie 
tyłko prymusa, ale każdego z „prze- 
ciętniaków”. Prymusa utwierdza w 
przekonaniu, iż czas, który spędził 
z książką w ręku, nie poszedł na 
marne! 

W duchu przyznałam siostrze rac- 
ję, bo prawdę mówiąc, czy dziew- 
czyna bez charakteru zrezygnowała- 
by ze spaceru na-rzecz przygotowa- 
nia się (dobrego) do klasówki? 

Wreszcie zadałam siostrze kolejne 
pytanie, dotyczące przyjaciół. I znów 
została obalona teoria o nietowarzy- 


«kim prymusie. prymus chce n 
eć do paczki! Nie zawsze mu six 
udaje, ale przy "obrych chęclach 
*ameqo zalnieresowanego | rea>| 
klnay wszystko jest możliwe laka 
więc jest recepta, aby prymue nic 
odstawał? Otóż prymus powinien 
być „równą personą”, Chętnie udzie 
lać pomocy potrzebującym, w razie 
potrzeby poprzeć wapółtowarzyszy 
itd, Chcąc utrzymać wzorową opini 
| dalej osiągać wzorowe oceny 
nauce, powinien w aposób wesoly 
1 2artiobliwy (NIGDY GROBOWO 
POWAŻNYŃD przekonać klasę 
awych wznioalych idealach | eelnen 
do których praanie dotrzeć w glorii 
| chwale, a lud szkolny na pewne 
go zrozumie Oczywińcie prymu 
chcąc utrzymać dobre stosunki 
koleżeństwem”, powinien pojawiac 
się choć raz w roku na wieczorku 
klasowym, a dobrych kolegów 
zapewnionych! 

Tę ote receptę polecam wszyst 
najlepszym uczniom. Mojej sic 
ona pomogla! Zawsze jak y 
sięgnę pamięcią, miala | ma nie 
ko kolegów, ale także przyjaciól. A 
co najważniejsze 'ą to ludzie 
większości spońród przeciętny 

I jeszcze jedno: taka będzie Pol 
ska, jakie jej młodzieży iezenie 
sie. Więc Gońka z felietonu Iwony 
Lisek powinna się zastanowić! I |nr 
też 


JOLANTA BĄAEL 
Radomsko 


PESYMIZM 
NIEAKTUALNY 


Kiedy bylam w szkole średniej 
przeraziła mnie monotonia życia 
Zastanawiał mnie, a zarazem obu 
rzal fakt, że najpiękniejsze lata mlo 
dości człowiek traci siedząc nad 
książkami. „Cóż to za życie — my 
ślalam. — Jem, śpię. chodzę do 
szkoły, uczę nię, no | jeszcze od cza- 
su do czasu gdzieś wychodze” — 
zwyklam wtedy mówić. a rzadko kie- 
dy opuszczał mnie ten mój życiowy 
pesymizm. 

Na szczęście jednak sytuacja taka 
nie trwala dlugo. Zmienilam szkolę 
zaczęłam poglębiać swoje zaintere- 
sowania, poznałam ciekawych ludzi. 
no, a co najważniejsze, odkrylam 
optymizm! Właśnie teraz dobry hu- 
mor nie opuszcza mnie prawie 
nigdy. Stwierdziłam, że nauka nie 
przeszkadza, a nawet pomaga w cie- 
kawym, urozmalconym, wesołym 
życiu nastolatków, Tę moją życiową 
dewizę, czyli umiejętne rozplanowa- 
nie czasu, staram się polecić moim 
przyjaciołom, wśród których, nieste- 
ty, znajdują się jeszcze ponurzy pe- 
symiści, nie umiejący odkryć uroku 
i piękna życia. A SZKODA! 


BEATA PRZYBYSZEWSKA 
Warstową 


Zdjęcie: M. Szymański 


KLUB KSIĄŻKI „BRATEK” ZAPRASZA 


Wystarczy zakreślić pięć tytułów w 
przedstawionym zestawie. Wypełnić 
starannie kartę uczestnika, wyciąć i 


wysłać pod adres: „Powszechna Księ- 
gosia Wysylkowa”, ul. Nowolipie 4, 
tkrytka pocztowa 1003, 00-950 Warsza- 
wo. 


Szybko i bez kłopotu otrzymasz w ten 
sposób atrakcyjne książki, 
większysz grono członków 


no i po- 
Klubu. Jest 
ich już ponad dwanoście tysięcy — a 


wszyscy, szczególnie mieszkańcy małych 


KARTA 


UCZESTNIKA 
KLUBU „BRATEK” 


Janina Bałcerzck 
Frans Ć. Bengtsson 
Stanisław Biskupski 
Jerzy Broszkiewicz 
Alina i Czesław 
Centkiewiczowie 
James Over Curwood 
Rounic L. Delderfield 
Galina Gemykina 
Arkady Fiedler 
Stefan Garczyński 
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EPM 


Tytul 


Moje dwadzieścia lat 

Rudy Orm 

Chłopcy z Ostrowieckich Lasów 
Dlugi deszczowy tydzień 


Opowieści spod bieguna 
Wióczęgi Północy 

Przygody Benna Guna 

Dwie wiosny 

Zwierięta'z lasu dziewiczego 
Razem, ale jak 


wiosek, chwalą sobie tę formę komple- 
towania biblioteczki. 


W miarę ukazywania się książek 
Powszechna Księgarnia Wysyłkowa 
przesyła je członkom Klubu. Płaci się li- 
stonoszowi w momencie doręczenia. 


Nazwisko i imię 
WIEK: > 00% 
dokładny adres . . . . . . 
poczta i numer kodu . . ' 


aawód rodziców 


CZYTAJ Z NAMI: 


Zgłoszenia nadsyłajcie do dnia 15 


stycznia 1976 r. 


Jak zawsze, wśród tegorocznych czy 
telników książek Klubu rozlosowane z0- 
stanq cenne nagrody rzeczowe i książ 
ki. 


Zgłaszam swoje przystąpienie do Klubu Książki „Nowej Wsi” dla Dzieci i Na- 
stelatków „Bratek” i zamawiam następujące książki przez postawienie krzyżyka 


w rubryce pierwszej „zamawiam”': 


Zama- 


wiam Lp. Autor 


lucy M. Montgomery 


Tytul 


Ania z Zielonego Wzgórza 


Ania z Avonlea 


Edmund Niziurski 
Hanna Ożogowska 
Stanisława Platówna 
Walter Scott 
Krystyna Siesicka 
Magda Szabo 

Nora Szczepańska 
Jery Szczygiel 
Wadim Szefner 
Juliusz Vernć 


Trzynasty występek 

Glowa na tranzystorach 
Skok prier skórę 

Piękne dziewczę 1 Perth * 
Agnieszka 

Abigel 

Dziki Anda, Ucho wodza 
Nigdy cię nie opuszczę 
Chłopiec z pięcioma ,, 

Pięć tygodni w balonie 


Kamil Giżycki IW puszczach i sawannach 
Kamerunu 

Druga milość 

Historie niewiarygodne 

Po slonecznej stronie 
Wszystko inaczej 
Zwycięzca 


Dlaczego kąpiesz się w 
iach, wujku 


| ści, ile numerów „ŚM” ukozało 
! ; ć Monika Warneńska 
GECUBE Zofia Wożnicka 

Janina Zającówna 


Jadwiga Żylińska 


Scieżki przez diungle 

Zaproszenie 

Heca z Łysym 

Opowieść o Heraklesie; Wyprawa 
po zlote runo i miłość Achillesa; 
Mistrz Dedal i Tereusz, i Ariadna 


Iva Hercikova 

Jerzy Herlinger 

Mira Jaworczakowa 
irena Jurgielewiczowa 
Maciej Kuczyński 
Astrid Lindgren 


(Bedeie czlonka Klubu „Bratek”) (podpis rodziców) 


PPI 
4sCGUa LN 


Inspiracją bywa więc utwór muzyczny, 
stary mit, legenda, malarstwo I litera: 
tura, jak w przypadku „Ploszcza”, c1y o: 
partego na dramacie Wyspiańskiego 
„Snu nocy listopadowej" Zolnspirować 
tel mołe ścenarlus lilmowy = ma to 
miejsce w ostatnim programie” 


(lak narywają loma 


Ody „szolowi” 
sobą jego aktorzy) 


stewskiego miądry 


błyśnie pomysl, zbiero się caly 1espół 
„Szef” wykloda wszystkim swoją mytl 
Mówi tylko o głównym  zamierreniu 


spektaklu, nie wdaje sią w srczegóły | 


juł zaerynają sią próby rodią sią 
wspólnie dalsze pomysły, torprocowuja 
się podstowowe,  „kluciowe” scany 


„Śzel” wiele wyjadnio 
mimówi jak grać 


przedstowienia 
o nawet pokazuja 
Nigdy jednak nie potwola nictego na 


ślodowoć. Aktor musi zrozumieć istotą 
propozycji | odnaleźć we wlasnej wy 
obrołni obro1 postaci, by nostępnie 
wyrazić go ruchem. Ody „kluczowe 
sceny są jui noszkicowone, lączy się je 
1 innymi i tak powslaje całość 


skomponowone 2 ruchu przedstawienie 
Teroz pojawio się na scenie światlo, ko 
stlum, dekoracje i muzyka 6 ile nie 
była ono inspiracją już na początku 
pracy. Zdorzo się, że przyglądający się 
próbom muzyk tworzy ją, urzeczony ryt 


cioło, stalego, codziennego Ireningu 
Ćwiczy się nawet wtedy, gdy nie prry 
gotowuje się premiery, gdy nie ma spe* 
kiaklu. Szyja, korpus, ręce, biodro, no 
gli muszą dostać codziennie swoją por 
cję ruchów. Jak pianista ćwiczący koż 
dego dnia (rw.  palcówki, mim:aktor, 
by utrzymać lormą, musi stole wykony 
wać elementome ćwiczenia 


„Ale oprócr techniki ciała - mówi 
lomosrewiki — aktor mojego leatru po* 
sladać musi wyobratnią i lantaxję. Być 
wratliwy na piąkno | poerją 


Idealnym lypem akloro pantomimy 
jast „wratliwy otleta”, 0 harmonijnej 
budowia cialo, sila firycinej, urodni A 
wiąc dwa potrorne priaciwieństwa — 
tlata | czlowiek wratliwy — Mmusią nę 
spotkać w jednej osobie. | moia właś: 
nia dlotago lak mało jest artystów w 
taj trudnej driadrinia 
20 latach pracy, mogą powi 
taatr nast wykuntolcii mielu 1nakomi- 
tych artystów. W studio prrytaatralnym 
stworzyliśmy warunki do kunolcsnia 
młodniety. Przychodzą wmiąc do nas mlo- 
dzi ludzie, 1 wyksttolcaniam tanacinym 
lub tacy, tylko 1a świadectwem dojrio- 
lości w kiestani, 1upelnie „surowi”, bet 
żadnego prrygotowania. Pobieroją lek- 


J ESTEM w Alei Dębowej we Wro- 


cłowiu. Spokojnie tu i cicho. Na 

siatce ogradzającej budynek i ko- 
wałek ogrodu metalowa tobliczka z na- 
pisem: „Wrocławski Teotr Pantomi- 
my”. Skromna nazwa, za którą kryje się 
jeden z najsłynniejszych polskich teo- 
trów, mający za sobą 20 lat nieprzerwo- 
nej procy, dziesiątki tysięcy kilome- 
trów przejechanych podczas licznych 
tournee, ponad 2000 przedstawień w 
krajach Europy, Afryki i Ameryki. Teatr, 
którego „przedstawienia” sq zrozumia- 
łe pod każdą szerokością geogroficzną. 


Inaczej wyrazić 
prawdę! 


Otwieram drzwi i potykom się o no- 
gi odpoczywającego mima. W małym 
hallu stoi potężne Iwisko, działo na la- 
wecie i fragmenty różnych dekoracji. 
Wrażenie ciosnoty. Z sali prób dobiega 
muzyka. Po obu stronach sali drewnia- 
ne poręcze, przy nich ćwiczą tancerze; 
przede mną ogromna ściana luster. W 
nich właśnie mimowie kontrolują swoje 
gesty, ciało. Wyprocowują ruch za ru- 


chem, gest za gestem, sytuację za sy- 
tuacją. Ich pracy z napięciem przypo- 
truje się aktor, tancerz, mim, chore- 
ograf i twórca tego osobliwego teatru 
— Henryk Tomoszewski. 

„Nasza pantomimo powstala w 1955 
roku, kiedy po ośmiu latach pracy w 
charakterze tancerza-solisty doszedlem 
do wniosku, że powinienem obrać inną 
drogę artystycznych poszukiwań. Chcia- 
lem nowymi środkami wyrazić prowdę 
o świecie i człowieku. 

Mój teatr buduję poprzez ruch. Bo 
ruch jest afirmacją życia, odbieram go 
jako życie. 

Odczuwałem potrzebę mówienia środ- 
kami, jakimi nie posługiwał się ani ba- 
let, ani teatr dramatyczny. Zwykle pod- 
glądanie życia i przedstawianie go ru- 
chem w krótkich scenkach — obrazkach, 
co było zasadą tradycyj| pantomimy, 
nie wystarczało mi również. Chcialem 
pójść dalej. Stworzyć Poszukujący Te- 
atr Ruchu, który obywając się bez słów, 
komponując z ruchu ludzkiego ciała, 
mógłby prezentować nie tylko składanki 
pantomimicznych skeczy, lecz i samo- 
dzielne, poetyckie przedstawienia. Spe- 
ktakle trwające nawet 2 godziny”. 


| choć pantomima wrocławska zro- 
dziła się właściwie z niczego, choć za- 
brakło polskiej tradycji i zawodowych 
mimów — sukcesy przyszły szybko. Pre- 
miero inauguracyjnego programu od- 
była się w 1956 roku, a już w 1957 
teotr na Światowym Festiwalu Młodzie- 
ży w Moskwie zdobył dwa złote medole 
za mimodrom „Płaszcz” wg noweli Go- 
golo. Jeden za inscenizację, drugi za 
rolę Akakiusza dla Henryka Toma- 
szewskiego. 

l odtąd sukces stole towarzyszy pra- 
cy zespołu. 


Gdy błyśnie 
pomysł 


Każdy nowy program (było ich już 
trzynaście) poprzedzony jest dlugim o- 
kresem prób i poszukiwań. Teatr Pan- 
tomimy jest w tej szczególnej sytuacji, że 
nie posiada osobnej, tworzonej dla jego 
potrzeb, literatury. Trzeba więc samemu 


szukać temotów, samemu wymyślać, 
samemu tworzyć scenariusz przedsta 
wienia. 


„Pomysły mogą się rodzić rozmoicie. 


mem | ruchem gotowych scen, rozwija 
jąc w muzyce propozycje aktorów 


Mim idealny 


Sztuko pantomimiczna wymago ina 
komitej kondycji lizycznej, sprawnego 


cje plastyki ruchu, tańca, gry aktorskiej 
Sq adeptami srluki pantomimieinej, by 
po piąciu latach wytąłonej pracy stać 
się artystami „teatru ber slów, by swoim 
cialem wyrałać prawdą o cilowiaku” 


A. SIEDLECKI 


Kiedyś należało do tego szczepu 60 osób, a o ich przynależności 


do harcerstwa świadczyły 


jedynie z trudem zbierane składki. Dzisiaj jest ich 300 i o wszystkim, co w szkole jest dobre, mówi 
się nie bez dumy: „To już zrobili nasi harcerze, ale stać ich na wiele więcej!” 


JEDEN ROR 
HARCERZY 
Z WARCINA 


OK temu, w grudniu, ktos 

wpadł na pomysł, aby zor- 

gonizować w szkole zabo- 
wę. Ale wiadomo, szkoła  pra- 
wie męska, więc co to za zoba- 
wo? Zoprosić dziewczęta! Pew- 
nie, tylko skąd? Któryś  przy- 
pomniał sobie wtedy, że w Bia- 
łym Borze jest Technikum  Ra- 
chunkowości. A tom są z kolei 
prawie same dziewczęta. Posłali 
więc delegocję z zaproszeniami, 
i wieczorek urządzony przez hor- 
cerzy odbył się 14 grudnia. 


— No, no, horcerze udają, że 
coś robią. — Mówiono jeszcze z 
przekąsem o zabawie, no której 
bawili się wszyscy uczniowie te- 
chnikum. Ale trzeba przyznać, że 
debiut się udał. A takie udane 
debiuty mają to do siebie, że po 
nich następują nowe pomysły. 


Q grudniu jest styczeń 

Pewnego styczniowego 

dnia przed pałocykiem, 
gdzie mieści się szkoła, zatrzymoł 
się samochód. Wysiadło kilku 
marynarzy. Zapytali, gdzie mogą 
spotkać kogoś r czwartego szcze- 
pu. Przedstawili się jako goście 
harcerzy. Okazało się, że jeden 
z druhów, będąc w Kołobrzegu 
u swojej rodziny, nawiązał kon- 
takty z Wyższą Szkołą Morską. 
Obiecali przysłać delegację i 
słowa dotrzymali. 


Na uroczystej zbiórce  podpi- 
sano umowę o przyjażni. Wza- 
jemne wizyty stały się częste. A i 
w szkole o ich wieczorkach było 
już głośno. I już nikt nie mówił 
z przekąsem, że „horcerze coś ro- 
bią”, tylko wszyscy wypatrywoli 
plakatów zapowiadających coraz 
to nowe, organizowane przez 
szczep, imprezy. Topienie Ma- 
rzanny, w którym uczestniczyła 
cała szkoła, trwało do... drugiej 
w nocy! A otrakcyjne szlaki bie- 


gów patrolowych stopniowo przy- 


ciągały innych. 
W przyszło zaproszenie na 

Rajd Szlakiem Walk o Ko- 
łobrzeg, organizowany przez 
PTTK. 

— Będzie to nosz pierwszy po- 
ważniejszy rajd — cieszyli się 
przygotowując się do wyjazdu. 
Wkrótce potem zaszło wydarze- 
nie, które — zdawać się mogło — 
zniweczy ich plany: Ą 

— Czy macie mundury? — za- 
pytał przedstawiciel hufca. 

— Nie... to znaczy... mamy 
mundury zielone, leśników. Takie 
obowiqzują u nas w szkole — 
odparł Andrzej. 

— Nie o takie mundury cho- 
dzi. Czy macie mundury horcer- 
skie? 

— Jeszcze nie. Nie 
pieniędzy. 

— To nie pojedziecie! 

Gdy Andrzej opowiedział swo- 
ją rozmowe kolegom, ich twarze 
zasępiły sie. Hufiec żądał wyłą- 
cznie mundurów harcerskich, ich 
brak wykluczał szczep z rajdu. 
Cóż, hufiec — siła wyższa. Ale 
zrezygnować?! 

Co robić? Szybko uszyć mun- 
dury? — Nikt nie umie szyć! Ku- 
pić? — Zo co? Każdy z pomysłów 


CZESNĄ wiosną z hufca 


mielismy 


przychodzących im do głowy, nie 
wytrzymywał ostrego sprowdzia- 
nu rzeczywistości. Nagle Zbyszek 
krzyknął: 

— Wiem! Pojedziemy tam no 
własną rekę. 

Ten projekt był najlepszy. Po- 
stanowili, że do Kołobrzegu po- 
jedzie najpierw sam Zbyszek, 
zgłosi grupę bezpośrednio w 
PTTK, zarezerwuje nocleg, wróci 
po nich i już wspólnie wyrusza 
na rajd. Tak też zrobili. A i tran- 
sport udało im się pomyślnie za- 
łatwić — dyrektor pobliskiego 
PGR zgodził się pożyczyć au- 
tobus. 

Grupo 20 harcerzy w zielonych 
mmunduroch leśników szybko zdo- 
było sympatie organizatorów i 
innych uczestników rajdu. Da 
szkoły przywieżli dyplom i  wy- 
1óżnienie za swoją postawę. 


O tym rajdzie szczep  li- 
czyl już 206 osob. I coraz 
więcej się działo. W tech- 
nikum, jak grzyby po deszczu, 
wyrastać poczęły harcerskie klu- 
by zainteresowań. Najpierw fo- 
lograficzny, potem _ plastyczny, 
potem dyskusyjny o przewrotnej 
nieco nazwie „Nie tylko politycz- 
ny”. 
W niczym już szczep nie przy- 
pominał tego dawnego, kiedy to 


zbiórki odbywały się roz no pore 
miesięcy. Teroz chcieli już, oby 
sprawność i dyscyplina ich  or- 
ganizacji pozostawiły konkretne 
ślady. Gdy cało szkoło pracowa 
ła społecznie przy budowie sto 
dionu do południa, oni po krót- 
kiej przerwie chwycili za łopaty 
jeszcze roz po południu. 

— Do tej pory procowaliśrny 
jako uczniowie, o teraz zaczyno- 
my jako harcerze. Kto jest zme- 
czony, może pozostać w interna- 
cie — zoproponował Zbyszek. 
Nikt z propozycji nie skorzystal. 

W tej chwili, po roku od tam- 
tej pierwszej zabawy, nie ma już 
problemu braku mundurów. Pro- 
cowali nieraz w PGR. Na ksią- 
żeczce PKO mają już 5000 zł. 
Dwa tysiące postanowili  prze- 
znaczyć na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecko. 

— Możemy sobie pozwolić na 
taki gest! — mówią. 


* 


zzwartym  Szczepie ZHP 
W im. Ludwika Mirosłowskie- 

go przy Technikum Leś- 
niczym w Warcinie przez dlugi 
czas zionęło nudą. Nie działo się 
nic, co zasługiwałoby no uwagę. 
Dziś tego na pewno nie można 
powiedzieć. Dlaczego? 

Opiekun harcerstwo z romie- 
nio rody pedagogicznej  twier- 
dni: 

— W pewnym momencie zo- 
rientowałem się, że nowej kad- 
rze, którą wybrano właśnie rok 
lemu, w grudniu, mogę zaufać. 
Postanowiłem więc dać im wol- 
uq rękę. Niech rządzą się somi. 
Pomagałem tylko wtedy, gdy tej 
pomocy sobie życzyli. Myślę, że 
te własne rządy wyszły im na 
dobre. 


WLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


NZ 


OSTBY 


UWNNON 
PODPUCHNIĘTE OCZY 


Moje oczy są stale podpuchnięte. Rano są wąskie ja 
szparki, a po południu wyłażą mi pod oczyma ciemnożołte 
plamy. Wyglądam okropnie — zupełnie jak Chinczyk. Czy 
jest na to jakaś rada? 


Balbina 
Objawy podane przez Balbinę mogą sugerować przewlekłe 
zapalenie nerek, dlatego radziłbym zgłosić się niezwłocznie 
do lekarza iniernisty celem ustalenia przyczyn dolegliwości 
i zastosowania właściwej metody leczenia. 


dr KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


Jesteśmy ciekawi, który 1 materiałów publikowanych w tym 
numerze uważasz 1a: DOBRY, LEPSZY, NAJLEPSZY. Wpisz ich 
tytuly do poniiszego kuponu, wytnij go, naklej na kortkę poczito- 
wą i wyślij pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. 


Między mną a moim kołegq 
wybuchł spór o autora nastę- 
pujących słów: „Cudze chwah- 
cie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie". Ja 
twierdzę, że słowa te powie- 
dział Wincenty Poł, a kolega — 
że Henrvk Sienkiewicz. Bardzo 
proszę o rozstrzygnięcie sporu. 


— Alek z Katowic 


Obaj nie macie racji, gdyż 
autorem tego cytatu, będącego 
fragmentem wiersza pt. 
„Wieś”, jest Stanisław JA- 
CHOWICZ — poeta i pedagog 
żyjący w latach 1796—1857 
Przynajmniej jeden jego u- 
twór zna prawie każde dziecko 
w Polsce — to wierszowana 
bajeczka zaczynająca się od 
słów: „Pan kotek był chory i 
leżał w łóżeczku”. 


Jak prawidłowo mówi się ną 
pomieszczenie w domu: chal 
czy chol? Pokłóciliśmy się o to 
w naszej klasie, proszę o żak 
najszybszą odpowiedź. 


— Mariola 


Można mówić i tak, i tak, 
ale pisze się te wyrazy przez 
samo h. Wyraz jest pochodze- 
nia angielskiego. Anglicy piszą 
go hall, a wymawiają mniej 
więcej tak jak hol. Na tej wy- 
mowie oparta jest spolszczona 
wersja wyrazu. Możesz więc 
pisać albo hall, albo hol. Ja 
polecam tę drugą postać, bo 
jest po prostu łatwiejsza. 


Czy są przypadki, że „nie 
wolno” piszemy razem? Przy- 
jaciółko, postaraj się odpowie- 
dzieć i na to pytanie. 


— Iwona Ch. 


Nie wolno, tak samo jak np. 
mie można, pisze się osobno. 
Domyślam się, że nie masz co 
do tego wątpliwości, nęka Cię 
natomiast inny problem, któ- 
rego nie potrafiłaś jasno posta- 
wić. Jest przecież przymiotnik 
wolny i przysłówek od niego 
utworzony: wolno. Oto przy- 
kładowe zdanie z tym wyra- 
zem: Pociąg jechał wolno. Ty 
chciałabyś wiedzieć, czy w sy- 
tuacji, gdy pociąg przyspieszy, 
można zaprzeczyć i powiedzieć, 
że teraz jedzie nie wolno, lecz 
szybko. Powiedzieć można, pi- 
sać należy osobno. Dlaczego? 
Jest przymiotnik ładny, jest 
też mieładny. Nie ma jednak 
jednego słowa niewolny, nie 
możemy tym samym pisać łą- 
czenia nie z przysłówkiem wol- 
no. 


Jestem w rozterce, gdyż nie 
wiem, jak się pisze: piżama 
czy pidżama, badbinkton czy 
badmimton? Wytłumacz mi 
też, dlaczego po skrócie mgr i 
dr nie stawia się kropki? 


1) Piżama albo pidżama. 2) 
Badminton, ale nie badming- 
ton, jak to się często zdarza 
widzieć. 3) Jeśli ostatnią lite- 
rą skrótu jest ostatnia litera 
skracanego wyrazu, to kropki 
nie stawiamy. Po literkach dr 
1 mgr stawiamy kropkę tylko 
wówczas, gdy są one skrótem 
wyrazów: doktora, magistra, 
doktorowi, z magistrem itd. 
Porównaj zdania: To jest dr 
Nowak. Rozmawiamy z dr. No- 
wakiem (z doktorem) 


Wasza mgr KROPECZKA 


Ś 


FILM DLA 
DOJRZAŁYCH 


AKKOLWIEK dozwolony od 
lat 15, jest to jeden z tych 
filmów, którego odbiorcy nie- 
podobna określić w latach. Za- 
pewne mogą go oglądać nie tylko 
dorośli, ale na pewno tylko doj- 
rzali. Saga rodu Niechciców, opo- 
jeść o przemijaniu, zawiera wie- 
e refleksji o życiu w ogóle i, aby 
pojąć ich sens i znaczenie, trzeba 
posiadać własne doświadczenia i 
przemyślenia. „Noce i dnie" nale- 
ży czytać przed emeryturą, a nie 
przed maturą. To książka dla lu- 
dzi dojrzałych. Dopiero wiele lat 
po maturze odnalazłam w niej 
barwy życia, przeczytałam, poko- 
chałam* — powiedziała odtwór- 
czyni głównej roli w filmie, Ja- 
dwiga Barańska, w wywiadzie dla 
„Filmu. 

Ciekawe więc było, kto też z 
własnej i nieprzymuszonej woli 
przyjdzie na spotkanie z Jerzym 
Antczakiem, a właściwie z twór- 
cami filmu, jak głosił afisz w Sto- 
łecznym Klubie Garnizonowym 
na Mokotowie. Klub znany jest 
wśród mieszkańców tej dzielnicy 
z aktywnej działalności kultural- 
nej jak również i ze swej gościn- 
ności — wszystko tu jest dla 
wszystkich. I nie zdziwiła mnie 
na tym spotkaniu obecność pań 
w średnim i starszym wieku ale 
licznie zgromadzona w sali mło- 
dzież, dużo młodzieży. „To pew- 


nie ci przed maturą, posłuchają 
i będą mieli obowiązkową lekturę 
z głowy* — sądziłam w pierwszej 
chwili. Bacznie się rozejrzawszy 
po twarzach, stwierdziłam, że 
większości tych młodych ludzi da- 
leko jeszcze do egzaminu dojrza- 
łości. Przyszli więc wiedzeni czy- 
stym zainteresowaniem. 

Jerzy Antczak, reżyser filmu, 
na samym wstępie szczerze po- 
wiedział, że nie udało mu się w 
młodości przebrnąć przez całą 
powieść, że interesował się wów- 
czas bardziej sportem, a głównie 
boksem. Naprawdę po raz pierw- 
szy przeczytał ją po czterdziestce 
i wtedy dopiero zrozumiał głębo- 
ką mądrość tej książki, i zachwy- 
ciła go znajomość człowieka uwi- 
kłanego w splot codziennych zda- 
rzeń. Jerzy Antczak tego wieczo- 
ru dużo mówił o książce Dąbrow- 
skiej, dzięki niej powstał przecież 
ten film, a jego główne walory 
tkwią w wiernej adaptacji, która 
nie uroniła nic z sensu i uroków 
powieści. 

— Co skłoniło mnie do zmie- 
rzenia się z tym utworem? — za- 
stanawiał się reżyser. — Trudno 
mi na to odpowiedzieć, „Noce i 
dnie* w moim przekonaniu są 
rzadko spotykanym utworem o 
przemijaniu, w polskiej a nawet 
w światowej literaturze. Ten pro- 

„ces przemijania, śledzenie 40 lat 


TO NIE DO WIARY! 


DROGA REDAKCJO! 


Zwracamy się do Ciebie rozgory- 
czeni i załamani. Chodzi nam o 
boisko, na którym w wolne popołud- 
nia i w niedziele chcemy pograć w 
piłkę, a zimą urządzić lodowisko. Na 
placu, który od kilku lat przezna- 
czony jest na boisko piłkarskie, nic 
się nie działo, chociaż Urząd Gmi- 


ny dawno już uzyskał pieniądze na 
jego urządzenie. Postawiliśmy więc 
na nim bramki i gramy w piłkę. Je- 
steśmy jednak przepędzani przez pa- 
na Mieczysława Mrugałę, który od- 
powiada za znajdującą się obok za- 
porę. Podlegli mu pracownicy nisz- 
czą bramki, a pan Mrugała urządza 
kłótnie z naszymi rodzicami i straszy 
milicją. 


MA DGA I 


Życia bohaterów, Barbary | Bogu- 
miła, zafascynował mnie | skło- 
nił do towarzyszenia im w co- 
dziennym zmaganiu się z życiem. 
Losy dwojga ludzi pochodzących 
ze starych rodów szlacheckich, 
już zrujnowanych, poszukujących 
swego miejsca na ziemi — to rów- 
nież rejestr wielkich wydarzeń 
dziejowych. Akcja powieści zamy- 
ka się w latach 1874—1014, ale 
mówi się w niej I o 1863 roku. 
1863, 1905, 1914 to ważne daty 
w dziejach narodu, a obok tego 
te małe, pozornie nieważne zda- 
rzenia w dworku  serbinowskim, 
Pamiętowie i Kalińcu... 

Reżyser jeszcze dziś, juź po u- 
kończeniu filmu i osiągniętym 
sukcesie, opowiada o swojej pię- 
cioletniej pracy nad ekranizacją 
powieści Marii Dąbrowskiej z o- 
gromnym zapałem, entuzjazmem. 

— Była to przygoda mego ży- 
cia, o tym by dopiero można było 
nakręcić film, jak powstawał w 
zespole twórców, aktorów odda- 
nych tej pracy bez reszty. Pięć lat 
wyjętych z życia, które były trud- 
ne, piękne i których nie żałuję. 


Film został uznany za najwię- 
ksze przedsięwzięcie naszej kine- 
matografii w 30-leciu: prawie 10 
tys. metrów taśmy filmowej 
70 mm (4 i pół godziny trwa I i 
11 cz. filmu), kilkuset aktorów, ty- 


Jeśli nikt nam nie pomoże, to bę- 


siące statystów, stroje | dekoracje 
uwzględniające przemiany czasu 
Zdjęcia trwały ponad dwa lata i 
Jednocześnie powstawał serial te- 
lewizyjny wę odmiennego, rozsze- 
rzonego scenariusza. 

— Najtrudniej było utrzymać 

temperaturę gry, zdjęcia trwały 
długo, z przerwami. I tak np. w 
jakiejś scenie wchodziłam rozba- 
wiona, uśmiechnięta, i za miesiąc 
znów wracaliśmy do tej sceny, 
kręcąc ciąg dalszy. Musiałam 
przywołać tamtą poprzednią tem- 
peraturę gry, ten sam uśmiech — 
zwierzała się tego wieczoru Bea- 
ta Tyszkiewicz, mając na uwadze 
głównie swoją rolę w telewizyj- 
nym serialu. 
; Czeka nas bowiem przyjemność 
powtórnego spotkania się z rodzi- 
ną Niechciców. Za przekręceniem 
gałki telewizora każdy, nie pyta- 
ny o wiek, będzie mógł znaleźć się 
wśród bohaterów powieści Marii 
Dąbrowskiej | wtedy się okaże, 
czy chwyta jedynie powierzchow- 
ny bieg zdarzeń, zachwyca się 
strojami i dekoracjami z dawnych 
czasów, czy też rzeczywiście ro- 
zumie sens tego na pozór jedynie 
powszedniego życia. Kogo film 
będzie nużył, niech sobie przy- 
pomni, że ostrzegaliśmy: — tylko 
dla dojrzałych. (bt) 


Zdjęcia: Romuald Pieńkowski 


Tak dużo mówi się i pisze o roz- 


dziemy zmuszeni grać na ulicy. W 
szkole nie mamy warunków do upra- 
wiania sportowych gier i gimnastyki. 
Poza sportem nie mamy innych roz- 
rywek, a nie chcemy się wałęsać bez 
celu i zajęcia. Gdyby ktoś się nami 
zaopiekował i stworzył jakieś koło 
sportowe. Jest nas 20, dużo jest 
też chłopców z Krynek, którzy roz- 
grywają z nami mecze. Dużo mogli- 
byśmy zrobić czynem, ale sami prze- 
cież nie możemy. 


Żal bierze, jak inni chłopcy chwa- 
lą się własnym boiskiem do piłki 
nożnej, siatkówki i koszykówki. Mają 
też swoje sztuczne lodowisko. 


ŚWIAT NA 
KÓŁKACH 


CZTERECH 


Jednym z najnowszych o- 
siągnięć francuskiego przemy- 
słu motoryzacyjnego jest „Re- 
nault 30 TS". Wóz w każdym 
calu komfortowy. Piękna syl- 
wetka znakomicie została „do- 
komponowana* do wymogów 
technicznych wozu, Karoseria 
posiada pięcioro drzwi — po 
dwoje z boku i jedne z tyłu. 
Właśnie tylne drzwi ułatwiają 
dostęp do bagażnika, którego 
pojemność — w zależności od 
potrzeby — można zmieniać 
w granicach od 400 do 1400 


woju sportu, a tu nawet na przezna- 
czonym na ten cel placu nie możemy 
go uprawiać. 


„Dwudziestu zrozpaczonych” 
Brody Iłżeckie woj. Kielce 
(Nazwiska i adresy znane redakcji) 


Aż trudno uwierzyć, że są ludzie 
starsi, którzy niszczą to, w czym po- 
winni pomóc! Czy rzeczywiście w 
Brodach  Ilżeckich nie ma nikogo, 
kto zająlby się chcącymi pożytecz- 
nie spędzać po lekcjach czas? A co 
na to Urząd Gminy | organizacje 
społeczne? Czekamy na odpowiedź. 


REDAKCJA 


litrów. Wnętrze wozu z łatwo- 
ścią mieści pięć osób. Świet- 
nie ukształtowane fotele nie 
„uwierają* pasażerów nawet 
w czasie długiej podróży. 
Wszystkie okna ogrzewane e- 
lektrycznie, a zamki drzwi po- 
siadają elektromagnetyczną 
biokadę. Mgła również nie 
jest straszna dla kierowcy 
„Renault 30 TS", wóz posiada 
bowiem 4 reflektory haloge- 
nowe. 


A oto niektóre dane tech- 
niczne: silnik o pojemności 
2700 cm* posiada 8 cylindrów 
ustawionych w kształcie litery 
V i osiąga moc 131 KM przy 
5500 obrotów na min. Przy- 
spieszenie: od 0 do 100 km na 
godz. wóz osiąga w 10,8 sek. 
Maksymalna szybkość — po- 
wyżej 180 km na godz. (bor) 


RZEPKLUB 
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Cześć! 
Na wstępie przedstawiam „lataw- 
cowe molarstwo”  Danusl Kwiat- 
kowskiej z Torunia. 


———.....--.......——......... 
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Jak rozwiązać obieg podgrzanej 
wody, by zakład funkcjonował bez 
zakłóceń, a zarazem jak najmniej u- 
cierpiała przyroda? Ustalono już, że 
wodę pobierać się będzie z Bałtyku, 
a podgrzaną odprowadzi do jeziora. 
To korzystniejsze dla elektrowni i 
ochrony środowiska, niż rozwiązanie 
odwrotne. Zanim ciepła woda dotrze 
kanałem do morza, zdąży się już o- 
chłodzić. Nie będzie więc zagrażała 
rybom wrażliwym na zmiany tem- 
peratury. Np. wystarczy podgrzanie 
wód o 0,2 stopnia, a już troć nie po- 
płynie tędy na tarło, które odbywa 
w pobliskiej rzece. 

Niestety, morze uratujemy kosztem 
jeziora. W gorących jego wodach 
prawdopodobnie wyginą wszystkie 
dotychczasowe organizmy żywe. Ale 
na ich miejsce osiedlimy ryby tropi- 
kalne, a w przybrzeżnych basenach 
będzie się hodować krewetki. 


Pryjmują do klubu Ilonę Świderiką, Oto nadawany prze: 
nią łart rysunkowy 1 prasy radzieckiej. 


—— 


KOMUNIKAT 

W sprawach Alertu Opieki nad 
Zwierzętami zastępować mnie bę- 
dzie teroz red. Asik. Jedynie Samo- 
dzielny Referat Opieki nad Kotami 
poprowadzi wyjątkowo Krasnoludek. 


Tygrys na eksport 


Nie tylko samym morzem żyją 
naukowcy z gdańskiego instytutu. Tu 
właśnie sprawdzono na betonowym 
modelu różne projekty regulacji Wi- 
sły, a także taki sposób budowania 
śluz, żeby barki nie obijały się o ich 
brzegi podczas śluzowania. Gdańscy 
specjaliści prowadzą także badania 
eksportowe. 

W hali instytutu w  Gdańsku- 
Wrzeszczu zbudowano miniaturowe 
koryto Tygrysu: Ta egzotyczna rzeka 
Bliskiego Wschodu, czekająca na re- 
gulację, sprawia ogromne kłopoty. 

Polscy naukowcy analizując mapę, 
stwierdzili ze zdziwieniem, że dopły- 
wy Tygrysu są w rzeczywistości... 
odpływami. Odprowadzają wody rze- 
ki do wielkich rozlewisk, w których 
giną. Jak regulować przepływ wód w 
tych rzekach, aby były dostępne dla 
żeglugi? Otóż Polacy zastosowali 
specjalny rodzaj zapór wodnych 
(tzw. jazów) o dużych  trzyczęścio- 
wych klapach. Na modelu rzeki o- 
pracowano system funkcjonowania 
jazów. Sprawdzono też, co stanie 
się w razie awarii. Wiadomo już, że 
najgroźniejsza sytuacja wytworzy się 
wówczas, gdy zatnie się środkowa 
klapa jazu. Trzeba wtedy szybko 
zamknąć także boczne i bezzwłocz- 
nie naprawić urządzenie, bo będzie 
katastrofa. Samma mogę się przeko- 
nać, jak rujnują koryto rzeki silne 
boczne strumienie wody. Na modelu 
wyryły dół w betonie, a dalej usypa- 
ły potężny wał piachu. 

Budowanie miniaturowych rzek 
czy morskich brzegów jest dość kło- 
potliwe i kosztowne, chociaż przy- 
nosi gospodarce milionowe oszczęd- 
ności. W przyszłości naukowcy opra- 
cują również modele matematyczne, 
np. falowania czy rozchodzenia się 
podgrzanych wód. Nie będzie to 
sprawą łatwą. Wody są bowiem z 
natury kapryśne i niechętnie podda- 
ją się matematyce. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


bo 


— Mój pies jest bardzo dobry, 
bardzo zły... 


Specjalnie dla Wos rysuje dziś Gabrysia Kowalska (6 lat). Na rysunku 
przedstawiona jest „miłość fllmaka do stonogi** 


Cześć! 
Witam dwa kolejne mo je za- 
stępy: w Kędzierzynie i Cichosto- 


Tak oto wygląda (przez dziurkę 
od klucza) Gabinet Naczelnego Re- 
daktora „Świata Młodych”. Widać 
wyraźnie Kolegium redagujące nu- wie! Nie macie pojęcia, jaka jes- 
mery świąteczne. Siedzą już tak tem szczęśliwa, że wybrałyście 
kilka dni odcięci od świata. Z dobie- _ właśnie mnie na patronkę zastępu. 
gających stamtąd licznych  okrzy Odpowiadam „Rzepinkom” z Kę- 
ków zachwytu wnioskujemy, że świq- dzierzyna: mój ulubiony kolor — 
teczne „Światy Młodych” będą re- liliowy. Całuję Was wszystkie! 
welacyjne! Jedenastkę z Cichostowa i  dzie- 
Teraz ustępuję miejsca Rzepince.  wiątkę z Kędzierzyna. Piszcie! 
Do zobaczenia! Wasz Rzep Wasza Rzepinka 


A terar mogę sklamać i Agnieszka nie wie wcale czy skła- 


Wiesiek zapowiedział: nie będzie dalszych spotkań, bo wszyscy 
mówią, że oni, on i Agnieszka, chodzą ze sobą, a to nie jest 
prawda, o crym Agnieszka wie bardzo dobrze. Rozmawiali o 
różnych rzeczach, tańczyli na zabawie, byli na prywatce u Mag- 
dy (u Magdy, czyli u mniel), ale to nie było żadne chodzenie 
i żadnego prawdziwego chodzenia nie będzie. 

— On jeszcze mówil, że mu przykro, bo ja jestem smutna, 
ale nic na to nie może poradzić, a jakbym chciała, żeby mi po- 
mógł w lekcjach, to zawsze pomoże. | prosił, żebym nie płaka- 
ła, bo to nie ma sensu i niczego nie zmieni, a on nie miał po- 
jęcia, że ja myślałam, że to prawdziwe chodzenie, i bardzo mnie 
przeprasza — kończy relację Agnieszka i dodaje: — Wszystko 
przer Beatę. 

Możliwe, że przez Beatę. Po co zaprosiłam tę obrzydliwą zoł- 
zę do siebie? 

— W oczy jej powiem, że jest fałszywa! — gorączkuje się 
Agnieszka. — Ona myśli, że jej wszystko wolno, lata za chło- 
pokami, a w szkole trójki od góry do dołu. Spytaj Hankę, to 
ci opowie o tej twojej Beacie takie rzeczy, że się zdziwisz... 

Nie bardzo rozumiem, dlaczego Beata ma być akurat moja, 
ale nie protestuję. 

— Ona się przyciepila do Wieśka, jak tylko przyszliśmy, bo 
fena chce, żeby każdy chłopiec z nią chodzil. 

Mówi jeszcze o Beacie dużo złych rzeczy, a ja nie przery- 
wam, jakaś racja w tym jest, chociaż Agnieszka oskaria Beatę 
© czyny nieprawdopodobne, brzmiące jak zgrzytanie paznok- 
ciem po szkle. Podobno Beata wyciąga swojej matce z toreb- 


ki pieniądze, podobno chodzi do kawiarni „Różyczka” i prze- 
siaduje tam w towarzystwie podejrzanych typów, podobno 
poli papierosy, podobno, podobno, podobno... Od tych rela- 
cji kręci mi się w głowie. 

— Może to nieprawda — szepczę. 

— Ale ty jesteś dziecinna — karci mnie Agnieszka, której na 
szczęście lry już obeschły. — Nic nie widzisz. 

Może to i lepiej, że nie widzę. Zaraz, zaraz, coś takiego 
powiedział Wie: iedy rozmawiał z moim bratem. Że do- 
brze jest nie wiedzieć wszystkiego do końca o sobie i o in- 
nych, bo wtedy można wierzyć, że i ty sam, i inni, są lepsi niż 
się wydaje, zdolni do wielkich czynów i niezawodni w godzinie 
próby. Przynajmniej tak to wtedy zrozumiałam. A teraz oka- 
zuje się, że myślę podobnie jak Wiesiek. - Jestem zdumiona 
swoim odkryciem, chociaż właściwie nie ma nic osobliwego 
w tym, że doszłam do takiego samego wniosku jak ktoś inny. 
Jeżeli dodaję dwa do dwóch i wychodzi mi cztery, nie mam 
prawa się dziwić, że komuś innemu z działania: dwa dodać 
dwa — takie wyszło cztery. Inna sprawa, gdyby mu wyszło 
siedem albo na przykład dwieście siedemdziesiąt osiem. 

— Czemu nic nie mówisz, Magda? 

— Myślę — odpowiadam uczciwie. 

— O czym myślisz? 

— O niczym ważnym — wykręcam się. 

Jeszcze niedawno Agnieszka nie mogłaby przyjąć takiej od- 
powiedzi za dobrą monetę. Albo by wiedziała, o czym myślę, 
albo by się zaraz domyślila, że nie powiedziałam prawdy. 


małam, czy nie. 

Nie są to udane ferie, chociaż obejrzałam wszystkie poran- 
ne programy w telewizji, obiegłam kina 1 filmami b/o, prie- 
czytałam dwie książki, jedną fajną, drugą taką sobie, naga- 
dałam się 1 Agnieszką (głównym tematem była Beata). Przez 
cały czas uparcie i monotonnie padał deszci, wbrew tezie, ie 
przełom stycznia i lutego cechują rreśkie mrozy i obfite opa- 
dy śniegu. 

Do końca ferii zostały jeszcze dwa dni. W zadesiczony po- 
ranek, gdy umilkł telewizor, otworzyły się drzwi pokoju Jurka, 
i padło pytanie? 

— Masi czas? 

Kiedy odpowiedziałam twierdząco, brat zadysponował: 

— Trochę treningu umysłowego. Zagrasz w szachy. 

Granie w szachy jest ostatnią rzeczą na świecie, która by 
mnie pasjonowała. Nie rozumiem sprzeciek ojca i Jurka nad 
rozłożoną szachownicą — gdyby cofnąć ruch koniem, a 1aata- 
kować pionem spod królowej, gdyby wieża nie stanęła tu, 
tylko tam, gdyby ofiarować gońca... Tak to mniej więcej 
brzmi, o ile dobrze zapamiętałam. Propozycja, żebym ni 1 te- 
go, ni 1 owego, stała się mistrzem szachownicy, byla równie 
zaskakująca jak na przykład propozycje wspólnej wspinaczki 
na szczyt Mount Everest czy wspólnego skomponowania utwo- 
ru na harłę i organy elektronowe. A 
j „d.n. 
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- Hm = ojciec zastanawia się. — Masz na coś ochotę, Ma- 
dziuł Jestem zdania, że należy ci się... 


To także jest mały zwyczaj w naszym domu. Jeżeli stopnie są 
dobre, dostajemy nagrodę. Może być książka, kij hokejowy, raj- 
stopy we wzorek, koszulka z Myszką Miki, torba z lotniczą na- 
lepką. Wystarczy wymienić tę rzecz, którą chcesz mieć, żeby ją 
dostać. Ale ja wcale nie wiem, o co mogłabym poprosić... Jest 
wprawdzie coś, czego bardzo chcę, chociaż do tego swojego 
chcenia nie przyznaję się nawet przed sobq, ale jest to coś, 
czego nie mogę dostać za dobre stopnie. 

— No, śmiało, Madziu... 

— la powiem później — wycofuję się do swojego pokoju. Co 
mnie znowu napadło? Jeszcze wczoraj byłam zdania, że nie- 
obecność Wieska jest czymś ze wszech miar cieszącym. Nie 
ma go i świetnie, nie myślałam o nim wcale. Ale wystarczylo 


tego jednego pytania, czego chcę, żebym nieoczekiwanie zro- 


(Jeżeli nie ma Wieśka, spróbuję chociaż od Agnieszki do- 


zumiała, jak bardzo go chcę zobaczyć. 


Mam takie dziwne wrażenie, że albo on nie powiedzial mi 
czegoś ważnego, albo ja nie powiedzialam mu czegoś wai- 
nego. Wszystkie nasze rozmowy były nie dokończone, czegoś w 
rich brakowalo, 

„Czy ci nie wszystko jedno?” — pytam siebie, chociaż wiem 
doskonale, że wcale nie jest mi wszystko jedno. 

Nie mogę prosić ojca, żeby mi zorganizował spotkanie 1 
Wieśkiem, nikogo nie mogę o to prosić, ale mogę dopomóc 
losowi. Podczas ferii jest dużo wolnego czasu, spróbuję pozga- 
dywać, gdzie mogłabym go spotkać. Może w kinie? Moie w 
czytelni? Może w osiedlowym domu kultury? W klubie? 

— On wyjechal. 

W pierwszej chwili nie mam pojęcia, o kim mówi Agnieszko. 

— Kto wyjechał? 

— On. 

Z bliżej nie wyjaśnionych powodów czuję gluchą urazę; nie 
powinien wyjeżdżać wtedy, kiedy chcę z nim porozmawiać. Jak 
wróci, może nie będę już wcale chciała. 

— Odniósł mi książkę — wyjaśnia Agnieszka. — Mówil, że je- 
dzie na obóz do Bierutowic. Obiecał, że przyśle kartkę. 

Agnieszka uśmiecha się do tej kartki, której jeszcze nie ma, 
ale którą Wiesiek na pewno przyśle. 

— Nic więcej nie mówil? — pytam. 

— Mówił, dosyć długo rozmawialiśmy. 

— O czym? 


wiedzieć się czegoś bardziej wymiernego niż moje domysły). 

— O różnych rzeczach. Jego pies, Kajtek, uciekł i przez dwa 
dni go nie było, ale sam wrócił, tylko strasznie pogryziony. W 
lutym w ich bloku będą wymieniać rury. | jeszcie się pytał, 
dlaczego nigdzie nie jadę. 

— | nic więcej? 

(Wydaje mi się, że wśród nieważnych słów moglo zostać wy- 
powiedziane to najważniejsze, które chciałam poznać). 

— Nie, chyba nic więcej. Nie pamiętam. 

— Na pewno nie? 

Agnieszka podnosi na mnie udręczone spojrzenie | odpowia- 
da cicho. 

— No, mówil. 

— Co? — pytam bez tchu. 

— Moja rzecz. 

Po tym niechętnym, a nawet wrogim wyznaniu Agnieszka od- 
wraca się ode mnie, słyszę bezradne chlipnięcie, jedno i dru- 
gie. 

— Agniecha! Paprochl — jestem przy niej, obejmuję jej plecy, 
pocieszam. — Agniecha, nie płaci. Nie warto przez niego pla- 
kać. — Skqdś wiem, ie Agnieszka płacze prze1 Wieśka i czuję 
się winna płaczowi, bo przecież ja zaczęłam to głupie i niepo- 
trzebne śledztwo. 

— Ty tego nie rozumiesz — chlipie Agnieszka. 

Z bezladnego, przerywanego lzami tekstu dowiaduję się, ie 


Ciąg dalszy na str. 7 


